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Odebraliście już niezawodnie wiado- 
mość o zaumianowaniu nowego biskupa- 
sufragana gnieźnieńskiego. Na godność 
tę powołany został, jak wiadomo, ks. 
kan. Andrzejewicz, Polak z krwi i kości 
a wzorowy kapłan. Z życia jego zapisuję 
dziś następujące szczegóły : , 

Ka. kanonik Andrzejewicz urodził się 
w roku 1836, jest siostrzeńcem ks. bi- 
skupa Janiszewskiego. Na kapłana wy- 
święcony został w r. 1860, kanonikiem 
mianowany został w r. 1886, a: regensem 
seminarjum gnieźnieńskiego w roku 1887. 
Po śmierci ks. biskupa Cybichowskie- 
go mianowany został biskupom -sufraga- 
nem w maju 1888 r. ks. prałat Koryt- 
kowski, ale niestety wiadomość ta zasta- 
ła go już na łożu śmiertelnem, bo w tym- 
że roku dnia 14 maja z wielkim żalem 
wszystkich umarł. 

Jedyną pociechą jest dla nas to, że 
6. p. Korytkowskiemu dano tak godnego 
następcę. Pociecha ta tem większe ma 
znaczenie, że świeżo do Sejmu pruskiego 
wniesiony projekt rządowy w sprawie u- 
życia funduszów, nagromadzonych z za: 
branych duchowieństwu w czasie walki 
kulturnej dochodów, był przykrą dla nas 
niespodzianką. 

Owe fundusze są wcale znaczne, bo 
rzechodzą sumę 16 miljonów marek. 
atolicy spodziewali się, że zostaną one 
wydane biskupom, którzyby je przezna- 
czyli na cele kościelne. "Tymczasem ar- 
tykuł 1 projektu, który nosi datę 22 b. m,, 
stanowi, że fundusz t. n. obroczny, z 
chwilą, w której projekt stanie się obo- 
wiązującą ustawą, przechodzi na korzyść 
ogólnego funduszu państwowego t.j. zosta- 
nie on pod zarządem państwa. Natomiast, 
od dnia 1 kwietnia 1890 r. ma z „ogól- 
nego funduszu państwowego* rocznie na 
cele Kościoła katolickiego być wyzna- 
czonych 560,480.58 m. Jest to suma, 
którą przynieść ma po 38'/, oprocentowa= 
na suma 16 miljonów m. funduszu obro- 
cznego. , 

Artykuł drugi przeznacza z tej 31/3 pro- 
centowej renty: 1) dla archidjecezji ko- 
lońskiej 114.520 m. 62 fen.; 2) dla archi- 
djecezji gnieźnieńsko-poznańskiej 68.397 
m. 18 fen.; 3) dla djecezji chełmińskiej 
34.424 m. 79 fen.; 4) dla djecezji war- 
mijskiej 36.303 m. 38 fen.; 5) dla dje 
cezji wrocławskiej 51.901 m. 29 fen.; 
6) dla djecezji hildesheimskiej 23.846 m. 
71 fən; 7) dla djecezji osnabryckiej 
11.405 m. 29 fen.; 8) dla djecezji pa- 
derbornskiej 41.382 m. 76 fen.; 9) dla 
djecezji monasterskiej 53.734 m. 34 fen.; 
10) dla djecezji trewirskiej 74.284 m. 
77 fen.; 11) dla djecezji fuldajskiej 
28.833 m. 67 fen.; 12) dla djecezji lim- 
burskiej 19.964 m. 57 fen.; 18) dla dziel- 
nicy pruskiej z archidjecezji pragskiej 
1186 marek 27 fen.; 14) dla pruskiej 
dzielnicy z archidjecezji ołomunieckiej 
240 m. 28 fen.; 15) dla pruskiej dziel- 
nicy z archidjecezji tryburskiej 54 m. 
66 fen. 

W artykule 3 zastrzega sobie rząd, 
aby tych rent używały djecezje po po- 
rozumieniu się z pruskiem ministerstwem 
dla spraw duchownych. Dopiero po prze- 
prowadzeniu tego porozumienia, mają te 
pieniądze być wypłacane na ręce władz 
djecezjalnych, podobnie jak to bywa z 
wypłatą dodatków państwowych. 

Obawiają się tu wszyscy nie bez słu- 
szności, że rząd zechce je tylko miłym 
sobie wypłacać duchownym, przez co 
przyczyni się do obniżenia poziomu mo- 
ralnego wśród części duchowieństwa. 

Nowy fundusz gadzinowy dałby się na« 
turalnie we znaki przedewszystkiem nam 
Polakom. 


Wiarę w możliwość zmiany wobec nas 
postępowania rządu utracili już nawet 
ci, którzy chwilowo zapalili się do zale- 
canego nam przez Czas i Poznański 
Kurjer „Programu przyszłości*, nakazu- 
jącego Polakom pracować dla dobra pań- 
stwa pruskiego i dynustji Hohenzoller- 
nów. Między innymi, zaręcza gorliwy nie- 
dawno tego programu rzecznik Orędo- 
wnik, że przyjdzie zmiana, ale nie dla 
naszych programów, tylko, gdy bieda 
Niemców do tego zmusi. 

Niemcy przestają wierzyć w swoją po- 
litykę antypolsky. Niedawno temu „Reichs- 
bote“ gorszył się tem, że dzieci polskie 
zmuszone są uczyć się religji po niemiecku 
i wykazywał, że to prowadzi tylko do 
coraz większego rozjątrzenia ludności pol- 
skiej, ale nie do germanizacji. Teraz ci 
sami Niemey, którzy w obie dłonie kla- 
skali, gdy chodziło o wydalenie 30 ty- 
sięcy Polaków i o 100 miljonów na ko- 
onizację niemiecką, wypierają się tego 


i 

juroczyście i wołają w Sejmie: że te 100 
miljonów to jak za okno wyrzucone, i że 
trzeba na gwałt otworzyć granicę dla pol- 
skiego robotnika z Królestwa Polskiego, 
bo inaczej wszyscy rolnicy niemieccy w 
wschodnich prowincjach zbankrutują. 

Zmieni się może niejedno! A byleśmy 
tylko mieli rozum, przestrzegali oszczę- 
dności i wstrzemięźliwości, a przytem 
chodzili skrzętnie koło chleba, koło za- 
bezpieczenia bytu dla rodzin naszych, to 
możemy się jeszcze doczekać takiej „ery*, 
o której my sami nie myśleliśmy. System 
szkolny, co prawda, piłuje pod naszą na- 
rodowością, ale to też tylko — ekspery- 
menta, z któremi sobie bardzo dobrze 
poradzić możemy, byleśmy chcieli. 

W środę w Sejmie pruskim wniesiono, 
ażeby zniżyć taryfę na kolejach od wy- 
wozu zboża, mąki, słodu i bydła z Prue 
Wschodnich i Zachodnich, W. Ks. Po- 
znańskiego i Slązka do prowineyj zacho- 
dnich. Polscy posłowie wcale nie zabie- 
rali głosu w tej sprawie, tylko Niemcy. 

Dopominali się oni o tę zniżkę na gwałt 
i dowodzili, że inaczej wszyscy w wscho- 
dnich prowincjach zbankrutują. Btosu 
nek, mówili, jest taki, że z zachodnich 
prowincyj przychodzą w nasze polskie 
strony wyroby przemysłowe całemi ma- 
sami, bo mają opłatę na kolejach zna- 
cznie zniżoną, a za zboże i inne płody 
rolnicze w polskich okolicach mało pła- 
cą, bo choć idą one na zachód, to kupcy 
wiele potrącają na koszta transportu. 
Wskutek tego okolice polskie wydają 
wiele pieniędzy do zachodnich prowincyj, 
a od nich nie wiele pobierają za zboże 
z powodu drogiego transportu na ` kole- 
jach. 

Rząd urządził tę rzecz jeszcze tak, że 
od transportu wielkich przesyłek, opłata 
stosunkowo jest bardzo nizka, a od ma 
lych przesyłek za to wysoka. Skutkiem 
tego, zamożniejsza publiczność zaopatruje 
się w gad z miast większych choć 
dalszych , «a miasta mniejsze, choć bliż- 
sze, upadają. 

Dobrobyt po wsiach i po miastach 
zmniejsza się w wschodnich prowincjach, 
podatku wpływa tam do skarbu corar 
mniej, koleje tamtejsze mało przynoszą, 
lud roboczy wynosi się do zachodnich 
prowincyj za chlebem, a rolnicy nie ma- 
ją dość ludzi do roboty, nie mogą z go- 
spodarstwau wyciągać odpowiednich ko- 
rzyści. 

Najwięcej utyskiwał na to hr. Kanitz, 
konserwatysta. „Do czego ta gospodarka 
prowadzi P — mówił — otóż w ostatnich 
trzech latach długi hipoteczne, ciążące 
na dobrach, doszły w wschodnich pro- 
winejach do wysokości 64 miljonów ma- 
rek; na 100 subhast w państwie pru- 
skiem przypada 88 na 5 wschodnich 
prowinceyj, a z tych 88 przeszło 50 na 
Prusy Zachodnie i Poznańskie. Bieda 
coraz większa, ludowi roboczemu nie 
możemy tyle płacić, ile dostaje w za- 
chodnich prowincjach, więc się wynosi 
gromadami. Jeżeli tak dłużej potrwa, 
będziemy zmuszeni napowrót otworzyć 
granicę robotnikowi polskiemu z Króle- 
stwa, żeby się między nami na nowo osie- 
dlił. Wszyscy widzimy, że polskie okolice 
najbardziej polonizują się przez to, że z 
nich ucieka niemiecki robotnik. Na co 
nam się przyda 100 miljonów na nie- 
miecką kolonizacją. Wszystko to na nic 
się nie zda, dopóki nie będziemy mieli 
tańszego transportu od wywozu zboża 
naszego do zachodnich prowincyj. Cła 
na zboże przy drogim transporcie, też nic 
nie pomogą. Pan minister rolnictwa był 
u nas w Prusach Zach., przypatrzył się 
tamtejszym stosunkom, ale nie nie zro- 
bił. Skutki tej polityki są takie, że my 
rolnicy w wschodnich prowincjach zacią- 
gamy na wsie coraz więcej długów i 
wzbogacamy kapitały wielkich miast, a 
procenta, które płacimy, idą wprost do 
Berlina, do tamtejszych bankierów“. 


Odezwał się także p. Rauchhaupt, kon- 
serwatysta, znany dobrze z tego, że trzy 
lata temu wykrzykiwał razem z dr. 
Wehrem, sławetnej pamięci, że trzeba 
Polaków wydalić z granie pruskich, że 
trzeba ich „zasymilować*, że trzeba po- 
święcić 100 miijonów na kolonizacją. Ten 
Bam p. Rauchhaupt Śpiewał zeszłej śro- 
dy zupełnie na inną nutę i odezwał się 
dosłownie tak: 

„Otóż prosiłbym wysokie ministerstwo, | 
aby wzięło pod rozwagę: „Czyby nie mo ; 
żna napowrót otworzyć granicy dla polskie- 
go robotnika z Królestwa*. 

„My w Saksonji, mówił dalej p. Rauch- 
haupt, nie jesteśmy temu winni, że tyle 
ludu polskiego przychodzi do nas na ro- 
botę; my też chętnie przyjmujemy tań- 
szego robotnika, gdzie go dostać może- 
my. Jeżeli jednak ma być zniżona tary- 
fa dla zboża z polskich okolic, to już 
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lepiej niech tam mają polskiego robotni- 
ka z Królestwa taniəj, bo jakby mieli 
tańszy transport zboża, to będą robilifjwsajem kochany; nadto zaś jako wtajemni- 
konkurencją naszemu zbożu w Saksonji!|czony w młodzieńczy romans, Karola, spo 
Dawniejsi kartelowcy sami teraz wi-; dziewa się, że gdy Helena znajdzie się w 
dzą, że nierozsądnie czynili słuchującjjego domu, nastąpi pomiędzy nimi porozu- 
ślepo rozkazów księcia Bismarcka. Wy-jmienie. Państwo radcowstwo tedy przyby- 
tykał im io w wymownych słowach po-|wają jako goście do domu Kałuskiego, i 
sel Huene. Zabrał jęgzcze głos ks. Jaż | wówczas inżynier Zabielski staje się jakby 
dżewski: Ustawy antypolskie, mówił, są | reżyserem istnei gry w ciuciubabkę, którą 
przyczyną, że się wschodnie prowincje itrzeba śledzić z natężoną uwagą, aby w 
wyludniają. Nawet p. Rauchhaupt, który| końcu... nie zrozumieć nie a nic. 
przed trzema luty był jednym z pierw-| Wprawdzie rzecz kończy się przewidy- 
szych, którzy przemawiali za wydale- | wanemi od samego początku małżeństwami: 
niem Polaków z granic pruskich, musiał! Kałuskiego z Heleną, Zabielskiego z Anie- 
dzisiaj przyznać, że rozporządzenie to fa-|lą, a dyrektora kopalni nafty Richtera (p. 
talnie się na Niemcach samych pormściło.| Konopka) z Różą — ale to mogło było 
Niech sobie ci panowie na przyszłość |stać się daleko wcześniej. Zanadto tu mi 
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jkocha się w Anieli, którą posnał podoła, Gerwazy i Protazy, takoż aostali mę- 
karnawału we Lwowie i jest przez nią na-|czennikami. 


Kalendarz. Dziś śś, Witalisa, męczen- 
nika i Pawła od Krzyża; jutro: św, Pio- 
tra, męczennika. 

Kalendarz historyczny. 28 kwietnia 1511 
i 1512 roku: Klęska Tatarów pod Wiśnio- 
woem i Łopuszną 


Posiedzenie Rady miejskiej, na którem 
ostatecznie zadecydowaną być ma sprawa 
budowy teatru, odbędzie się dziś o godzinie 
5 popołudniu. 

P. Gołemberski, redaktor Gazety Naro- 
dowej bawi w Krakowie. 

Pomoc dla pogorzelców. W tych dniach 


pamiętają, że najlepsza zasada w polity- 
ce jest „równe prawo dla wszystkich*. 
Większość posłów, do której należeli 
także Polacy, uchwaliła wezwać rząd do 
rozważenia, czy niemożnaby zniżyć opła- 
ty transportu zboża, mąki i bydła. Czy 


styfikacyj i „prób ogniowych”, przez które|zarządzi magistrat zbieranie odzieży i dat- 
najniepotrzebniej przechodzą kochające się | ków na rzecz nieszczęśliwych ofiar pożaru 
pary; autor zbyt starannie utrzymuje w taje-iw Nowym Sączu. Wozy, których udzieli 
mnicy to i owo. za wiele każe już nie domyślać | strażnica pożarna, rozjeżdżać będą po mie- 
się, ule zgadywać. Z tego tworzy się chaos, lście a dzwonek, przyjętym zwyczajem, na- 
a w końeu widz zapytuje się: po co to woływać ma do niesienia ratunku pogorzeloom 


długo będziemy czekali na uchwałę po- 
lecającą rządowi prośbę posła Rauch- 
haupta ? 


wszystko? jaka była myśl przewodnia au- 
tora, czego chciał dowieść? 

A jednak słucha się tego wszystkiego z przy- 
Pe | jemnością, a nawet z pewnem zajęciem, a to 

T Fr s | dzięki dobrze poprowadzonym seenom i zrę 
| cznemu djalogowi, któremu zarzuciłbym tylko 
kilka niasmacznych lub zbyt drastycznych 
dowcipów. Geneza zad sztuki staje nam jasne 
przed oczyma: Wdowiszewski miał motyw 
bardzo wdzięcz y i dający pole do komi- 
cznych sytuacyj, to jest podrobione zapro- 
szenie całej rodziny na letnie mieszkanie 
do osoby, która o tem nie nie wie; nadto 
miał podpatrzonego gdzieś z natury „dzie- 
wiczego* profesora Wiąza. Z tego chciał 
zbudować komedję, ale do tej budowy trze- 
ba było fundamentu — więc jako człowiek 
prędki i nerwowy, nie przebierając długo 
wziął na fundament fałsze psychologiczne, 
i dla tego budowa się chwieje. Cokolwiek 
rozmysłu, chwila zastanowienia celem po- 
szukiwania tematu zgodnegu z prawdą ży- 
ciową i psychologją, a rzecz byłaby wy- 
borna. To- całe przejście Kałuskiego z He 
leng, jej bezwarunkowa odmowa, pomimo, 
że go kochała a jego tajenie się z poprawą, 
którą owszom chiubić się miał prawo, jest 
nienaturalne. A że na tem właśnie opiera 
się cała akcja czterech aktów, więc cóż 
dziwnego, że całość kuleje? Niema w tem 
prawdy. Jestto bardzo ładny budynek, pod 
którym zamiast fundamentu jest ruchomy 
piasek. Nie tak tworzy się komedje. Wdo- 
wiszewski ma to, czego brak wielce auto 
rom, to jest łatwość pisania — bo czyż to 
nie sztuka wysnuć z fałszywego wątka czte 
ry akty, które dadzą się słuchać? Niech 
tylko nad tym wątkiem pomyśli i zastano 
wi się, a stworzyć może rzecz bardzo zaj- 
mującą. 


Teatr. 
Ogniowe próby komedja w 4-ch aktach 
Wincentego Juljusza Wdowiszewskiego. 


Byłoby z wielkim pożytkiem tak dla 
autora, jak dla teatru, gdyby Bztuka ta 
wystawioną była wówczas, gdy została na- 
pisaną, to jest przed 7 czy 8 laty; p. 
Wdowiszewski bowiem, komedjo pisarz nie- 
zaprzeczonych zdolności i posiadający wiel- | 
ką łatwość pisania, nie zaniedbałby sko- 
rzystać z doświadczenia i byłby niewątpli- 
wie obdarzył nas przez. ten czas dziełem 
prawdziwej wartości, wolnem od braków, 
które scena dopiero uwydatnia należycie 
Że to uczyni, nie wątpię, znając jego tem- 
perament sceniczny; ale, gdyby był to n 
czynił wcześniej, byłoby jeszcze lepiej. 

Nim przystąpię do wykazania owych bra- 
ków, które w Ogniowych próbach są dosyć 
liczne, starać się będę najprzód przytoczyć 
treść komedji, o ile to będzie w mojej mo 
Łności —— mówię „o ile możności ponie 
waż treść ta jest, czy to mimowoli, czy u- 
myślnie z obawy, aby widz nie domyślił 
się czegoś zbyt wcześnie, czy też wreszcie 
skutkiem licznych a niezbędnych określeń 
oryginalnego tekstu przez reżyserję, tak po- 
wikłaną i zaciemniona, że nietylko publi 
czność, ale nawet krytyk z urzędu, słucha 
jacy wszystkiego z natężoną uwagą, poła- 
pać się w tym labiryncie mistyfikacyj nie 
jest w stanie. 

Otóż, rzecz sią ma tak: Karol Kałuski 
(p. Sobiesław)! dziedzic obszernych lubo 
nadrujnowanych włości, zakochał się był 
kiedyś w córce przyjaciela swojego ojca, 
Helenie Morskiej (p. Kałużyńska) i oświad 
czył się o jej rękę; panna jednak lubo 
kochała go nawzajem, a sama skutkiem 
ruiny majątkowej zmuszoną była poświęcić 
się nauczycielstwu , odmówiła wręcz a to 
dlatego, że młodzieniec skończywszy zale- 
dwie 5-klasę, był „hebesem*, a nadto pro- 
wadził życie hulaszcze. Niefortunny konku- 
rent tąk wziął do serca tego odkosza, że 
zmienił zupełnie tryb życia: z hulaki stał 
się człowiekiem rządnym i gospodarnym, 
a z „hebesa* uczonym. 

Dobra swoje postawił w stanie tak kwi- 
tnącym, że ma u siebie w obowiązkach in 
żynierów, kasjerów, dyrektorów kopalni na- 
ftowych, a nawet uadwornego uczonego w 
osobie dawnego kolegi szkolnego, niejakie 
go Wiąza (p. Antoniewski), profesora nauk 
przyrodniczych, człowieka naiwnej dziewi 
czości i zwolennika platonizmu w miłości 
nadto, aby zetrzeć z siebia znamię „hebe- 
sa“, uczy się pilnie, sprowadzając do domu, 
w którym przedtem książki z świecą by nie 
znalazł, całe stosy dzieł naukowych. Nota- 
bene wszystko to robi, niewiadomo dlacze 
go, w najgłębszej tajemnicy, trzymając owe 
skarby wiedzy w pokoju, od którego klucz 
powierza tylko gapiowatemu słudze Anto- 
niemu (p. Winiarski), z zakazem wpuszcza- 
nia tam kogokolwiek. 

Takim już poznajemy Karola Kałuskiego 
w chwili, gdy rozpoczyna się akcja. Pan 
domu jest nieobecny, wyjechał bowiem gdzieś 
na dni kilkanaście. Skorzystał z tego inży- 
nier w jego dobrach Zabielski (p. Lubicz), 
który udawszy pismo swojego pryncypała, 
a zarazom przyjaciela — bo tu wszystkie 
stosunki pomiędzy panem a jego urzędni 
kami sẹ} serdeczne, — sprowadził listem 
zapraszająacym cały dom jego dalekich ja 
kichś krewnych ze Lwowa, to jest szablo- 
nową parę pp. radcowstwa Buzdynieckich 
(p. Feliksiewicz i p. Wolska) wraz z trze- 
ma córkami: Różą, Anielą i Kazig (pp. 
Sułkowska, Siemaszkowa i Grodzka), oraz 
ich guwernantką, którą jest właśnie owa 
Helena Morska. Sprowadsił zań dlatego, że 


Komedja grana była bardzo dobrze, zwła- 
Bzoma, gdy się uwzględni fałsze psychologi- 
czne, które trzeba było pokonywać. P. Ka- 
łużyńska, oraz pp. Lubicz, Sobiesław i An- 
toniewski byli wyborni; p. Siemaszkowa 
bardzo wdzięcznie oddała rolę Anieli, tyl- 
ko płacz jej był cokolwieczek jeszcze nie- 
wyrobiony. P. Feliksiewiez był dobrym cie- 
mięgą i pantofiem a p. Winiarski bezmó- 
zgim sługusem. Pani Wolska i p. Konopka 
nie mieli wiele pola do odznaczenia się, a 
jeszcze mniej p. Sułkowska, której zapra 
wdę szkoda było do roli zawierającej kilka- 
dziesiąt zaledwie wyrazów. P. Grodzka w 
roli naiwnego podlotka dowiodła, że może 
być użyteczną. Pozostaje p. Siemaszko, © 
którego roli nie miałem sposobności wspo- 
mnieć, co dowodziłoby, że była tylko, jak 
to mówią, przyczepiona i nie wpływała na 
bieg sztuki. Grając wojaka z czasów wojny 
węgierskiej, starego raptusa i krzykałę, był 
w swuim Żżywiole; radziłbym mu tylko po- 
pracować szczerze nad wyrobieniem dykcji, 
nad którą pan:wać nie zawsze umie i któ- 
ra, skutkiem połykania spółgłosek, staje się 
często niezrozumiałą. 

Q przyjęciu sztuki i autora przez publi- 
czność na pierwszem przedstawieniu, wspo 
mniałem już w wczorajszym numerze 


Józef bBhziński. 


Kronika miejscowa. 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 28 kwietnia obchodzi Ko- 
ściół katolicki uroczystość śś. Witalisa i 
Pawła od Krzyża. — Sw. Witalis rodem 
był z Medjołanu; służył wojskowo. Gdy 
się znajdował w mieście Rawenie, tam ska- 
zano na tortury i śmieró niejakiegoś chrze 
ścijanina za to, że nie chciał wyrzec się 
wiary. Witalis zachęcał go i upominał do 
mężnego wytrwania i potem s uszanowa 
niem pogrzebał jego oiało. Za to sam zo 
stał uwięziony i potem spalony żywcem, 
roku 171. Żona jego Walerja i dwaj syno- 


tych klęską nieurodzaju 45 zł. 


nowosądeckim. Wypróbowana ofiarność Kra- 
kowa i tym razem pewnie nie zawiedzie. 

Lista wyborcza. Wydział prawniczy Ma- 
gistratu zestawił już zupełnie listę wyborców 
z Koła inteligencji, uprawnionych do wy- 
boru członków Rady miejskiej. Koło inte- 
ligencji obejmuje 1446 wyborców. Układa- 
nie list dalszych Kół, niemających tak wy- 
sokiej liczby wyborców, postępować będzie 
znacznie prędzej. 

+ Zmarli. Agnieszka Banaś, obywatelka 
miasta Krakowa, zmarła 26 b. m. w wieku 
lat 46. 

Akcja ratunkowa. Na ręce dyrektora 
ruchu radcy SŚladkowskiego złożyło Tow. 
oszczędności i kredytu urzędników i służby 
koleji Karola Ludwika na rzecz dotknię- 
Ogólna 
suma złożona w prezydjum komitetu ratun- 


kowego lwowskiego wynosi dotąd 2.784 słr. 


67 et. 


Nauka zręczności (slöjd). Z dotacji, 


przeznaczonej przez Sejm na rok bieżący, 
udzielił Wydział krajowy zarządowi oddzia- 
łu Towarzystwa pedagogicznego w Krako- 
wie bezzwrotnego zasiłku w kwocie 800 
slr. na utrzymanie w Krakowie szkoły zrę- 
czności (słójd), oraz na urządzenie kursu 
wakacyjnego nauki zręczności dla nauczy- 


cieli szkół ludowych. Wydział krajowy po- 
zostawił ocenieniu Rady szkolnej krajowej, 
jaką kwotę z powyższego zasiłku należy 
zarezerwować na urządzenie kursu waka- 
cyjnego w Krakowie, i których nauczycieli 
szkół ludowych należy na ten kura po- 
wołać, 


(a. d.) Koncert kwartetu Udla odbył 
się wczoraj w sali „Sokoła“, napełnionej 
po brzegi publicznością, która półtory go- 
dziny spędziła w wesołem usposobieniu, 
dzięki humorystycznym produkcjom śpie - 
wackim. Kwartet do wykwintnych nie na- 
leży, iego interpretacja przypomina kary- 
katurę raczej, niż dzieło sztuki, ale taki 
jest rodzaj, do którego zaliczają się śpie- 
wacy wczorajsi. Niektóre numera programu 
istotnie bawiły szczerym i wyższym humo- 
rem, jak np. solowa parodja stylów róż - 
nych kompozytorów (Meyerbeera, Rossi- 
niego, Rubinsteina etc.) lub na końcu od- 
śpiewany przez kwartet afisz, zapowiadajacy 
Wolnego strzelca, Webera, na dzień 1 ma- 
ja 1889. Dowcip polegał na do łownem 
powtarzaniu wyrazów afisza, rozpisanych 
pod muzykę, zaczerpniętą z tematów ope- 
ry. Inne części złe nie były, ale w rezul- 
tacie robiły wrażenie trochę monotonne. 
Na wypełnienie całego koncertu kwartet 
nie wystarcza i delikatniejszego smaku nia 
zadawalnia; bądź co bądź, jednak pewną 
satysfakcję słuchaczowi sprawia, pobudzające 
go czasami do Śmiechu. Tego nie dosyć 
przecież, aby usprawiedliwić było można 
ceny miejse tak bardzo wygórowane. 

Słuszne zarządzenie. P. prezydent mia- 
sta polecił komisarzom obwodowym ściśle 
czuwać nad tem, aby drobni handlarze wę- 
gla, nie wygrabywali tegoż przed swemi 
handlami na ulicy, co się niestety dotąd w 
każdej dzielnicy miejskiej praktykowało, 
lecz natychmiast znosili węgle do składów. 
Niestosujący się do tego przepisu, będą su- 
rowo karani. 

Heute Concert Udi, Telegram! Ogłosze- 
nia tej treści czytaliśmy wczoraj na wszy- 
stkich rogach ulic. Nie przesądzając warto - 
ści artystycznej produkcyj panów Udlów, 
o czem zresztą pisze nasz specjalny spra- 
wozdawca, wyrazić musimy zdziwienie, z 
tego powodu, iż synowie Germanji nie po- 
czuli się do obowiązku zawiadomienia nas 
o wiekopomnym fakcie swego wystąpienia 
w języku polskim. 

*Na Olszy. za rogatką rakowieką, zebrało 
się wczoraj pomiędzy 10 a 11 przed połu- 
dniem, około 100 różnych gałęzi robotni- 
ków. Oczekiwano przybycia jakiegoś prze- 
wódcy, który miał wygłosić mową. Z po- 
międsy sgromadzonych aresztowała policja 


Rynek gł. Krzysztofory. 


harmonij i pianin Bronisławy Gabryelskiej. Kraków, 


kład fortepianów, 


"x 


2 


dwóch: Zientkiewicza, czeladnika stolar- 
skiego i Horkę, stroiciela fortepjanów. 

Znaleziona bransoletka. Samuel Auer- 
bach, złotnik z ul. Grodzkiej złożył w Dy 
rekcji policji srebrną bransoletkę wartości 
3 złr., która dnia 25 bm. usiłowała w jego 
sklepie sprzedać jakaś kobieta średniego 
wzrostu, ubogo odziana. Według jej zeznań 
bransoletkę znalazł na ulicy znajomy lokaj 
i prosił o prędkie jej spieniężenie. 

W Podgórzu ukonstytuowała się wczoraj 
straż obywatelska, złożona z 30 obywateli, 
w oelu czuwania nad porządkiem w mie- 
ście, 


CCXZEDTCa_-1 APT NEEDOWEIENEE COSTA 
Rozmaitości. 


Chyżość. Wedle obliczenia dra A. Win 
kelmana, ślimak przebywa w ciągu jednej 
sekundy 0.0015 metra, człowiak w marszu 
1:25 m., kometa Halleys 3 m., najszybsza 
rzeka 4 m., balon w chwili wolnej od wia- 
tru 6:4 m., szybkobiegacz 7:1 m., mucha 
7:6 m., najszybszy statek parowy 8*5 m., 
bicyklista 9:7 m., łódź torpedowa 11'5 m, 
łyżwiarz 11:6 m., koń wyścigowy 12:6 m., 
rzeka górska 115 m., pociąg. pospieszny 
16.7 m.. bałwany oceanu 21.6 m., gołąb 
pocztowy 27 m., orkan 45 m., jaskółka 
67.9 m., najgwałtowniejszy cyklon 116 m., 
łoskot w powietrzu 290 m., powietrze w 
próżni 337 m., kula arraatnia 500 m., fala 
wody w czasie powodzi 800 m., kamienie 
odrywające się ze szczytu góry Pic de Te- 
neriiła upadając w dolinę, przebywają w 


JAK W ŻYCIU. 


) POWIEŚĆ 
Alberta Delpit. 
Wolny przekład 
HELENY z hr. Russockich WILCZYŃSKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 


— Jak chcesz. Na nieszczęście nie 
wiele mogę. Oto jak“ się przedstawia 
moja sytuacja: Jestem z tatkiem na ba- 
kier! Czyś znał dawniej mego tatka P 
Nie! Oryginał bez kopji, ten mój tatuś! 
Zresztą człowiek doskonały, ale mówię 
ci, niewzruszony jak sprawiedliwość ! 
Ja zaś mam pewną wadę, ba! nawet na- 
łóg szkaradny... Jestem graczem szało- 


Sukiennice, 16. 
Wiosenne towary już nadeszły 
paryskie i wiedeńskie: 


Kapelusze damskie od złr. 250 do 30 zir. 
Gorsety paryskia od złr. 2:20 do 20. 


Ubrania balowe i wieczorowe, szale, 
chustki. 

Parasole i parasolki paryskie. 

Wachlarze. 


Boa piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane. 306(34 ?) 
Kwiaty, Pióra, Egretty. 


Najbogatsza porfumerja francuska i angielska. 
Oryginalna woda kolońska. 


Generalna reprezentacja firmy 
londyńskiej Zeno. 


Wysyłki na prowincję i do Królestwa. 
Katalogi gratis. 


Zakład rysowniczy 
--MRTYSTYCZNO-PRZEMYSŁOWY 
Marji Wiśniewskiej 
w Krakowie, ul. Dominikańska Nr. 4. TI. piętro, 


w domu WW. XX. Dominikanów, 


dostarcza ozdobnych monogramów, liter pojedyn- 
czych i desėni różnej wielkości do hattowania bie- 
lizny, ubrań damskich, robót galanteryjnych i ka 
ścielnych. Rysunek wykonywa z wszelką dokła- 
dnością według Monachijskich wzorów stylowych 
lub «własnego pomysłu, na batyście, atłasie, 
aksamicie, suknie, skórze, drzewie i kości. Desenie 
te rysowane lub drukowane służyć mogą na pasy 
do mebli, portjery, firanki, serwety, poduszki, 
etażerki i t. p. 

Panienki do nauki nahywać mogą desenie do ha- 
ftu, weneckiego, aplikacyj, dżetu., ściegów Holbeina 
it. p. Bieliznę do hotelów i wszelkich zakładów 

drukuję niewypieralnemi farbami. (1-3) 


Ceny tUurmiarkowane. 


Dom nowy murowany 


parterowy, naprzeciw zamku w Dębnikach, 
obejmujący 6 obligucyj, 3 piwnice, ogró 
dek przed oknami i balkonik, Nr 82, 
zi jest do sprzedania. 
Długu 2000 hipotecznego na lat 15, 
dwie raty spłacone. Bliższa wiadomość 
na miejscu. 396(1-3) 


Wybornej, domowej, babki do Kawy 


można dostać codziennie 
w sztukach całych, lub ua porcje, 
w Mleczarni „pod złotą głową“ 
| (maL Basztowa, 1. 19). (4-6) 


KURJER POLSKI, dnia 28 Kwietnia 1890 r. 


ciągu minuty jeden kilometr. księżyc 1000 
m., ziemia 29.500 m., meor 40.000 m,, 
prąd elektryczny po drucie podmorskim 
4,000.000 m., prąd po drucie telegraficznym 
nadziemnym 11,690.000 m., prąd indukcyj- 
ny 18,400.000 m, światło 300,000.000 m. 

Karabiny Mannlichera Działanie kara- 
binów Mannlichera, jak donoszą do N. F. 
Presse, okazało się dokładnie na ofiarach 
ekscesów bialskich. Przy obdukcji odbytej 
na 10 ciałach, nie znaleziono w żadnem 
kuli, wszystkie przeszły na wylot. Podo- 
bne działanie zauważono od strzału ryko- 
szetowego. 

U stołu gry w Monaco zastrzelił się 
wskutek przegrania znacznych sum, Zy- 
gmunt Koroczyner, lat 33, pochodzący z 
Międzyrzecza, w W. ks. Poznańskiem. 


REPERTUAR TEATRALNY. 


We wtorek dnia 29 kwietnia: Przed 
slubem komedja w 5 aktach Kazimierza 
Zalewskiego. 


Ostatnia poczta. 


Z Żywca piszą nam dn. 26 kwietnia : 
„Wszelkie doniesienia w dziennikach o 
zaburzeniach robotniczych w Żywcu s4 
przedwczesne i nieuzasadnione. Owszem, 
panuje wszędzie spokój i porządek, gdyż 
uresztowania kilku ludzi wczoraj wieczo- 
rem przez patrole wojskowe, nie można 


nym! zapamiętałym ! W latach dwudzie- 
stu jeden odziedziczyłem majątek, po 
mojej zmarłej matce ; okrągły miljonik! 
Tutko, który siedzi po same uszy w roz- 
maitych przedsiębiorstwach, chciał mnie 
przypuścić do spółki; ale... wszak ro- 
zumiesz, żem wręcz odmówił? No! hu- 
lało się, hulało! ile się wlazło! ale szcze- 
gólniej, biegało się po klubach, i rozmai- 
tych szulerniach paryzkich. Ah! mój dro- 
gi! nie długo trwało to wszystko! Moje 
dziesięć pakietów, po sto tysięcy fran- 
ków, ulotniły się, rozpłynęły się w po- 
wietrzu, niby bańka mydlana ! Im więcej 
brnąłem, tem tatuś mój radośniej ręce 
zacierał. Gdym został nareszcie bez gro- 
sza, rzekł z uśmiechem: — „Aha! mój 
trzpiocie! teraz cię mam w garści! Zruj- 
nowałeś się, jak ostatni głupiec; teraz 
cię zmuszę, żebyś pracował na życie. To 
cię nauczy być człowiekiem. 

Roland nie mógł się wstrzymać od 


BZ 
K. 

142(20-52) 

EKrakówvw, Rynek, 


termometrów lekarskich, zwyczujnych, zurazem 


zwody 


Poleca znaczny wybór okularów, ewikierów, lornetek teatralnych i polowych, barometrów, 


dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych własnego wyrobu. 
Zakłada dzwonki elektryczne, telefony, Mikrofony gromo- 


1 


nazwać zaburzeniem. Dziś mówią o przy- 
byciu wieczornym pociągiem znacznej 
liczby robotników okolicznych, ale wcale 
z tego nie wynika, iżby, naprzód "niepo- 
koić się wypadkami. - Środki ostrożność. 
zarządzono*. 


Z Petersburga donoszą, że śledztwo 
przeciwko oficerowi marynarki Schmid- 
towi i towarzyszom, trwa. dalej. W każ- 
dym razie, doniesienie Kölnische Ztg., 
jakoby Schmidt został skazany najprzód 
na robotę przymusową w kopalniach, a 
otem wskutek zamienienia kary na 
śmierć przez rozstrzelanie, jest niepraw- 
dziwe; wyrok jeszcze nie zapadł, a we- 
dług 256 paragrafu rosyjskiej ustawy 
karnej, zdradzenie tajemnicy państwo- 
wej. cudzoziemcom, -ałbo sprzedanie pla- 
nów rosyjskich twierdz, fortece, portów 
i arsenałów, pociąga zą4 sobą karę nie 
pracy przymusowej, ale wygnania w 
najdalsze kraje Syberji na osiedlenie i 
zarazem utraty wszystkich praw obywa- 
telskich. 
6 E E 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego“ 


Lwów 28 kwietnia. Rada gminna wy- 
brała osobną komisję, która ma się za- 
jąć uroczystościami z powodu zaślubin 
arcyksiężniczki Marji Walerji. 

Biała 28 kwietnia, Wszędzie spokój. 
W Przywozie i Spandawie robotnicy war- 
sztatów wojskowych zapowiedzieli, że bę- 
dą strejkować w dniu 1 maja. 


śmiechu. Ireneusz wydał mu się rozko- 
sznym, Humor złoty tego chłopaka dziar- 
skiego, i jak iskra żywego, coraz zba- 
wienniej wpływał na jego ponure uspo- 
sobienie. 

— Trzeba przyznać, kochany Idziu, 
żeś godzien pożałowania ! drwiąco 
wykrzyknął. 

— I tatuś dotrzymał słowa! Wystaw 
sobie, wiazł w najrozmaitsze przedsię- 
biorstwa, które. mu, file się zdaje, niosą 
zyski szalone! Jest dyrektorem jakiejś 
kompanji, która ©oś tam eksploatuje w 
Afryce 1 dyrektorem Banku traneuzkiego, 
administratorem i głównym akojonarju- 
szem w Towarzystwie wagonów z łóżka- 
mi... Czy ja mogę to wszystko spamię- 
tać?!.. Dość na tem, iż mnie zmusił do 
wejścia w skład jego biuralistów. Jak 
mnie widzisz, cztery „godzin dziennie 
skrobię piórem po papierze! Okropność ! 
Ja, który zawsze cierpiałem na pióro- 


linia A-B, L. 39. 


wszelkich wyrobów optycznych z pierwszorzę- 


it 


Dostarcza wszelkich okularów z kombinowanemi szkłami podług przepisów (recept) lekarskich. 
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie. 


MĘ Ceny bez konkurencji! Wg 


—Q>_—G—-O 


KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


BIURO TECHNICZNE 


wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 
i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji. 


BIURO OGLOSZEN 


przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 
w druka, informuje w żądaniu. 


BIURO WYNAJMU MIESZKAN 


pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych. 


Ogłamza cdo 


zaraż: 

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I. piętrze ul. 
Św. Jana Nr. 13. 

2 pokoje, przedpokój, kuchnia na parterze ul. 
Basztowa Nr. 4, 

5 pokol, przedpokój, kuchnia na I. piętrze ul. 
ów. Jans Na. 4. 

2 pokoje i kuchnia na II. piętrze ul. Wielopole 
Nr. 

Pokój 
Nr. 


1. 
ładny z meblami na I. piętrze ul. Bracka | 3 
LO, 


wrynajęcia : (15-7) 
3 pokoje, nyża, przedpokój, na I. piętrze, ul. Mi 
kołajska Nr. 8. 
2 składy w suterenach, ul. Starowiślna Nr 14. 
Skiep do wynajęcia, ul. Mikołajska Nr. 11. 
3 pokoje, przedpokój, kuchnia ns [. i IL. piętrze, 
sklep z wystawą ul. Dietlowaka Nr. 400. 
6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I. piętrze, ul. 
Wiślna Nr. 8. 
od Lipca: 
pokoje, przedpokój, kuchnia na [. i IL. ij 
pokój kawalerski na parterze ul. Zielona Nr. 15 


3 pokoje, nyża, przedpokój na I. pietrze ni. Mi-|4 pokoja, nyża, przedpokój, kuchnia, na I. pię- 


kołajska Nr. 8 


urze ul. Sienna Nr. 14. 


3 lub 4 pokoje, przepokój, spiżarnia na I. pię-| Sklep na kantor ul. Jagieilońsku Nr. 5. 


trze, może być i ogród, ul. Szlak Nr. 23. 

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na parterze, może 
być też ogród ul. Loretańska Nr. 20. 

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na II. piętrze, ul. 
Smoleńsk Nr. 24. 

5 lub 6 pokol, przedpokój, kuchnia, na I. piętrze 
ul. Kolejowa Nr. 1. 


2 pokoje, przedpokój, kuchnia na IL. pietrze, ul. 
Garncarska Nr. 8. 

4 pokoj6, nyża, kuchnia na II. piętrze, ul. Flo- 
rjańska Nr. 40. 

8 pokol, przedpokój, kuchała na 1. piętrze, 4 
pokoje, kredens, przedpokój, kuchnia, na par- 
terze, II. i III. piętrze, ul. Basztowa Nr. 26, 


8 pokol umeblowanych, 2 pokoje dla służby, ku-|6 pokol, przedpokój, kuchnia, spiżarnia na II. 


chnia, przedpokój na I. piętrze. 


piętrze, ul. Florjańska Nr. 13. 


3 pokoje, kuchnia, na II. piętrze, pokój i kuchnia! 8 pokol, przedpokój, kuchnia na I. piętrze, ul. 


na l. piętrze ul. Szlak Nr. L8. 3 
2 pokoje kawalerskie z meblami na I. piętrze, 
ul. Źwierzymiecka Nr. 22. 


Szlak Nr. 194. 
6 lub 7 pokol, przedpokój, kuchnia, na II. piy= 
trze, ul. św. Anny, Nr. 5. 


Różne mieszkania do wynaięcia. ul. Zacisze Nr.|5 pokoi, przedpokój, kuchnia, na parterze, ul. 


2 pokoje i kuchnia na I. piętrze ul. Grzegórzki | 4 
Nr 
3 i 4 pokoje, przedpokój, kuchnia na parterzej 3 


i II. piętrze ul. Czarnowiejska Nr. 47. 

Sklep lub skład ul. Grodzka Nr. 48. $ 

Pokó] frontowy z przedpokojem, z meblami lub 
bez, na I. piętrze. ul. Pędzichów Nr. 4. 

Pokój ładny z meblami na I. piętrze, 4 piwnice 
uk Bracka Nr. 10. 


Czarnowiejska, Nr. 47. 

pokoje, przedpokój, kuchma na L piętrze, ul. 
Sławkowska, Nr. 12. ? 

pokoje, przedpokój, kuchnia ul. Dolne Młyny 
Nr. 9. 


5 pokoi, przedpokój, garderoba, kuchnia na II. 
piętrze, ul. Basztowa Nr. 4. 

3 pokoje, kuchnia na parterze i I. piętrze, 2 po- 
koje, przedpokój, kuchnia na II. piętrze, ul. 
Dietla Nr. 85. 


|od 


Wydawsa I rocakter głów my: Br. Jóxaf Orewski. 


Wiedeń”28 kwietnia. Konferen- 
cje ministrów nad wnioskami, które 
mają być. przedłożone” delegacjom 
trwają dalej. 

Wiedeń 28 kwietnia. Minister obrony 
krajowej fałdmarszałek-porucznik hrabia 
W elsersheimb zamianowany został jene 
rałem broni. 

Wiedeń 28 kwietnia. Załoga 
przedmieścia Floridsdorf powiększo- 
na została na 4000 ludzi. We śro- 
dę prawdopodobnie ogłoszony zosta- 
nie stan oblężenia. Pierwszego maja 
publiczność usunie się z Prateru; 
wyścigi, które się miały odbyć, od- 
łożone. Robotnicy rozgoryczeni i 
przygnębieni. 

Budapeszt 28 kwietnia. Wszyscy ro- 
botnicy* biorą udział w święcie 1 maja. 

Praga -28 kwietnia. *Murarze żądają 
minimalnej płacy 2 złr., w przeciwnym 
razie będą strejkować po 1. maja. 

Gtrae 28 kwietnia. Robotnicy w fabry- 
kach zapałek strejkują. 

"Berlin 28 kwietnia. Cesarzowa 
Augusta powróciła tutaj z Darm- 
stadtu. 

Paryż 28 kwietnia. Carnot"po- 
wrócił z Grenobli, gdzie mu wy- 
prawiono wspaniałe owacje. 


Paryż 28 kwietnia. „Mémorial 
Diplomatique* ogłasza list króla 
wstręt! Za to duje mi pomieszkanie, 


płaci mego krawca, szewca, kupca, do- 
starczającego mi bieliznę, praczkę, i da- 
je mi dwieście franków na miesiąc. Dzie- 
sięć luidorów! ani centimka więcej! 
Czysta nędza! Śniadanie i obiad jem u 
niego. Jesteśmy tedy na bakier ze sobą, 
nigdy do niego ust nie otwieram, ale 
czasem rzucę mu się jednak na szyję i 
ściskam serdecznie, bo koniec końców, 
kocham go pasjami ! i 
idzę, żeś zawsze ten sam — Roland 

zauważył. — Serdeczny, poczciwy chłopak, 
gotów każdemu dopomódz w potrzebie | 

— A jednak nie miałeś do mnie zaŭ- 
famia, za co mam ciężki żal do ciebie! 
Nasze spotkanie li traf zrządził, Dlacze- 
óż od razu do mnie się nie zgłosiłeś P 
ddawna, byłbym się starał złemu zara- 
dzić | 

Roland westchnął i dorzucił tonem ża- 
łosnym : 
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KRAKÓW 


FEabrykLa 


w Rakowicach 


stwa handlu 


Surogat Kawy w pudełkach 


Cykorją krakowską gorzką. 
Kawę figową. 


Kawę Żołędziową. 


powazechnianiu wytworów moich. 
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Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 


Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister- 


Wyrabiu z produktu surowego wiasnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 
korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu- 
dzież doskonałym smakiem i zapachem. 


Fabryka poleca przedewszystkiem: 


Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita. 


Cykorjową Kawę perłową (Nowość). 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. 


Zmlecając wyroby mojej fubryki, przewyższające zaletąmi wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
Gospodynie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem po- 
parcio u przemysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i roz- 


DES” Do nabycia we wszystkich handlach "qzg 
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Nr. 116 


z — 


Dahomeju do prezydenta Carnota. 
Król skarży się, że Francja zacze- 
piła go bez wydania wojny. Uwię- 
ził kupców z Wyddan, bo się zaj- 


mowali polityką, chociaż nie byli 
żołnierzami. Nie zrobi im zresztą 


nic złego, tylko do końca wojny 
zatrzyma ich jako zakładników. 

Petersburg 28 kwietnia. Krąży 
teraz „w Petersburgu  pogłoska, 
że Marja Cebrikow nie była bynaj- 
mniej autorką znanej broszury. Na 
jej polecenie zakupiono znaczną i- 
lość egzemplarzy broszury oddawna 
w Genewie krążącej i przesłano je 
do Petersburga. Pani Cebrikow przy- 
biła na niej stemplem kanczukowym 
swóje imię i przedstawiła broszurę 
redakcjom pism. 

Konstantynopol 28 kwietnia. 
Sułtan już saukcjonował konwersje 

Belgrad 28 kwietnia. Dziennik 
urzędowy ogłasza ustawę o przywi 
lejach dla węgierskiego towarzystwa 
żeglugi i dla mającego założyć się 
serbskiego towarzystwa Żeglugi pa 
rowej. 

Rzym 28 kwietnia. Wszyscy robotni- 
cy postanowili święcić dzień 1 mija. 

Turyn 28 kwietnia. Robotnicy urzą 
dzą w dniu 1 maja wielki pochód przez 
ulice miasta. 
AJ 


— Dlatego, mój drogi, żem dumny, 
nadto dumny może... Do nikogo dotąd 
ręki nie wyciągnąłem. Chciałem sam 
zwyciężyć złe powodzenie, sam zatrjum- 
fować nad losem przekornym. A prze- 
cież, chciej mi wierzyć, z prawdziwą 
przyjemnością, przyjmuję twoje dobre 
chęci. Od dwóch godzin z tobą spędzo- 
nych, jestem jakby odrodzony! Twoja 
przyjaźń mnie rozgrzewa, twoja bujna 
fantazja i mnie skrzydła przypina, twoja 
wesołość jest mi prawdziwą pociechą. 
Dziś zrana widnokrąg wydawał mi się 
czarny, jak moc, obecnie odzyskałem o- 
tuchę i nadzieję. Ah! jakiś ty dobry, ja- 
kiś ty dobry! Jakież to szczęście słyszeć 
głos taki czuły i serdeczny! patrzeć w 
takie, jak twoje oczy najpoczciwsze ! 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


- W 


parowa 


pod Krakowem 


t rolnictwa. 


(szufladkach) 
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ZMIANA 


LOKALU 


z ul. Grodzkiej |. 32, na ul. sww. £A.nny. „Hotel Victoria“ w Krakowie. 


MEZA 
Gr 


z fabryk / Bechsteina, 
Boseudorfera, Schweig- 
hofera (gł. reprezenta- 
cja), « Produetiv-Genos- 
senschaft „Lyra“, Po- 


kornego, Pruskowetza, 
Werhella, Hofbauera i 
wielu innych, 


Zakład ma własnego stroiciela, 


Pręmiowane na wystawach Światowych w Mondynie, Paryżu i Wiedniu 


FORTEPIANY i PIANINA 


~ Jan Mattus KORDECKI, nauczyciel muzyki. 


sprzedaję, zamieniam i 
wynajmuję ; p° najtań- 
szych cenach, 
Przy odpowielniej gwa- 
rancji 
daję każdemu na 
raty. 


370(7-10) 


*KOJUOWNIJSU MAULA JOQAE INTOM 


Fortepian w osobnym gabinecie do przegrywania na godziny. 


Poszukuje się (3-3) 


panien do szycia 


Masło 


u | Świeże, doskonałe po 4złr, KOet, deserowe, niesolone 


o 4 złr 75 cmt. w paczkach 6-cio kilowych 7 


Bliższej wiadomości udzieli z grzeczności Bluro | opakowaniem i franco rozsyła zarząd dóbr Obła- 


korespondenoyjne (ul. Mikołajska l. 7, II. piętro). |Żnioa poozta Nowe Sioło pod Str 
OE PY AE RZ WEED POOR REZ, 
Arak Wł. L. AnGzycą | Spółki; pod zarz. lana Gadowokiore. 
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